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(Kontynuacya Rozpraw y przez P. Glolza o przyczynach częstego po­
moru i sposobach hodowania bydła, (tla uniknienia zarazy

napotónii) *

jK,aźdy gospodarz zna to dokładnie, i i  siano które na pokosach de­
szczem zmoczone zostało, daleko iest pożywnieysze, i bydło ie bardziey 
lubi, iak naypogodnieysze siano, na którym deszcze nie postały. Przy­
czyna iest iasna, bo deszcz spłoknjł, czyli nie iako obmył siano z mułu,, 
który tak szkodliwy iest bydlęciu, i i  naturą sama mu drogę wskazuie 
w  smaku, która pasza dia niego iest pożywriieysza i zdrowsza.

M uł czyli peł, ten na pastwiskach iakoli też w sianie, naybardziey 
szkodzi płucom, i pocięga za sob§ zgniłość płuc, raka lub gangrenę p łu. 
cow?, k t ó r a  bardzo prędko chorobg. sig rozszerza, i przez zarazg nay- 
zdrowszemu sig udziela bydłu* «•
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§ •  &  -

Odmiana trzech, aVccA lub iednoletma Posseisoróto lub Dzierżawców.
Nie każdemu się to zdawać będzie, iżby to było wpływem do 

jom oru lub zarazy i chorob bydła, lecz sam przekonanym o tem zosta­
łem , i  naylepiey z doświadczenia sądzić umiem.

W  naszey oyczyznie, gdy tak liczne się znayduią dzierżawy, cxdv 
possessorowie tak często z iedney wsi do drugiey się przenoszą, a°za- 
wsze, lak owi patryarchowie z licznym orszakiem bydła rogatego owiec 
zgoła z całym swym ruchomym inwentarzem; wigc f  ż tak czysta od’ 
miana, koniecznie dla bydła smutne i szkodliwe za sobą pociąga sku- 
tki. — Bo bydło przyzwyczaione do wzgćrzystego suchego letniego pa­
stwiska, gdy przy odmianie dzierzawney na niską, tłustą, iełowatą buy- 

nagle przypędzone zostanie trawę, w tydzień zaraz doSt3ie biegunki 
która gdy lekce ważana zostanie, wnet w krwawą d>s|enteryą się obróci­

ła sam w  wsi P . . . .  w  roku 1801 do wsi B . . . .  przeprowadzi- 
Wszy s ię , widziałem na własnym moim bydle tę okropność. Trawa 
ta tłusta, da  którey moie bydło przyzwyczaione nie było, ile z wzGó­
rzystego i suchego przepędzone pastwiska, o taką ie przyprowadziła 
biegunkę, iż słusznie o nie się lękałem, i gospodarzy, naylepszych ze 
wsi o to sig pytać i radzić starałem; lecz zasmucaiącą dla mnie ode* 
brałem odpowiedź:

Iż to tu tak zawsze bywa, i każde nowo przyprowadzone bydło 
„  odchorować musi, i gdy wytrzymać tey choroby nie może, tedy

i  śmiercią przypłaci “

Mówili mi nawet,, i i  moiemu poprzednikowi sztuk dwadzieśoi# 
, ,  i cztery bydła takim sposobem, gdy się sprowadził, z d e c h ło , i że na- 
, ,  wet w tym samym foku u gospodarzy wielu, bydło odchodziło.

Gdym się daley pytał, ieieli po na to czynili i  czyli nie ratowali 
bydła? zwyczaynym swoim odpowiedzili sposobem.

n  A cóż na to robić, tu każde nowe bydło tak chorować musi,
„  a ieieli niewychoruie to zdechnie.44-

Odpowiedź ta niepocieszra, nie była mnie zaspokoiaiącę, udałem 
sig przeto do śrzodków stosownych dla ząratowania byała , które rniey



W Rozdziale IV. §. 16, są opisane, i w  przeciągu ' tygodnia iednego by­
dło mole wyzdrowiało.

To samo iawnie i oczywiście dow odzi, iż odmiana częsta, a u 
nas zwyczayna Dzierżawców z swym własnym inw entarzem , staie się 
także pobudką do nieszczęśliwych chorob byd ła , z których za mniey 
bacznym dozorem i coraz się bardziey szeriącą chorobą zaraza się po­
czyna i wzrasta. Trzeba przeto w  takowych okolicznościach zawczasu 
zapobiede i niedać się szerzyć chorobie, lecz n iiey  opisanym sposobem 
ratować bydło. * >

§. 6.
Nadpsuta to stodołach pasza.

Nieskończenie także złe skutki za sobą pociąga, pasza nadpusta, 
zatęchła, lub też wilgotnie z pól sprzątane zboże osobliwie ow ies, ile 
że u  naszych gospodarzy iest ten przesąd, i i  to ziarnu nic nie szkodzi, 
owszem że owies naymłotnieyszy i bardziey podsypuiący; niezwaźaią 
iednakow oi na to, iż takowym sposobem, za m ały zysk w ziarnie, tra­
cą więcey w inw entarzu bydła.

> Nic albowiem bardziey do korrupcyi krw i, do zapalenia płuc w  
ciele bydlęcem  się nieprzykłada, iak owa nadpsuta i zatęchła pasza, któ­
rą  łatwo nictylko z zapachu zatęchłego, lecz i ztąd poznać można, kie- 
dy się przy m łóceniu dym  czyli kprz nad słom ą unosi. Słoma tako- 
W'a utraciła iuż ową pożywność i słodkość przez zapalenie się, staie sig 
gorzką, i nie mn iuż owych pożywnych części w sobie, które natura 
sama wlała w  słom ę; i próżna iest ta przyczyna, iż przez młócenie na­
prawia s ię , bo kurzawa z niey w ylatuie; co innego bowiem iest ow 
peł, czyli m uł nadrzeczny, iakiero iuż w §. 4* nam ienił, k tóry  z siana 
"ym łoconym  bydź powinien, co innego ów z spalelizny i z zupełnego 
*epsucia pochodzący delikatny dym ek, który iest ozńakiem zupsłney 
k°vrupCyj słomy, a k«żda pożywność nadpsuta, nie może się stać po- 
karmem posilaiącym, tylko iadem truiącym  zwolna pożywającego. Ow 
pospiech w żniwa, owe wiązanie z rossą, owe mniemanie wielu gospo­
darzy łąłszywe, iż trawa w  słomie się znayduiąca wypali się $v sąsieku, 
staie się dla bydła zwolna operutącą trucizną, która zgniłość 
płuc  ̂ za sobą pociąga, i  przez wolne rozmnożenie iadowitycb 
w ciele bydlęcem  soków , niepom ału sig przykłada do klg&k



nayokropnieyszych dla każdego gospodarzaś' ile że zaraza bydła 
>v iedney- wsi przez

§• 7*

'  W sp ó ln e  p a stw isk o  gran iczących  w siów .'
Bardzo prędko i łatwo rozszerzony i rozmnożoną bydź może.
Podług bowiem wszystkich naysławnieyszych lekarzow zdań i  

zasad, nie masz ieszcze żaćney prezerwatywy od zarazy bydła, nic bo­
wiem owe zachwalone lekarstwa nie pomogą, które konstytucyą ciała 
bydlęcego nieiako umocnić, i od zarazy zachować maią; iedyny tylko 
ten iest sposob, aby tak sw.oie Strzedz bydło, izby się nie zaraziło od
fchorzailgo bydła. >

* '  -  * • ~  • .  N /

Lecz przy naszem dótychczasowem urządzeniu gospodarstwa, ie- 
den niedbały i o swoie bydło niebaczny gospodarz lub włościan, całą 
Wieś, Całe okolice na kilkadziesiąt mil zarazić może, nim się* s m  prze­
kona , iż iego bydło ma w sobie iad trucizny z a r a ź a i ą c e y .  M u ł o  sig 
albowiem ieszcze takich wsi znayduie, gdzieby d o y r z a ł y m  w  lata pasm- 
chóm wieyskie b>dło p o w i e r z o n e  b y ł o ,  i t y l k o  dzieci z kazdev cbatupy 
pasaią bydło, a mało iest w naszym narodzie takowych wsi, ktoreby z 
graniczęcemi nie miały wspólnego na okół pastwiska, i tak łącząc swo­
ie bydło na iednem pastwisku, łatwo naylepszy gospodarz przy naysta- 
rannieyszym dozorze tey okropney może podpaść klęsce.

Jadąc tylko w naszym kraiu, wsiądzie w każdym kącie znaydsie- 
m y przez całe lata dzieci pasące byd ło ; te bardziey igraszkami zabawne 
nie zważaią i nie znsią nawet ornaki popizednicze chorob, swoich o 
tem  nie umieią uwiadomić gospodarzy, a ci zaięci dawnemi przesąda­
m i, opacznie zaradzaiąc wszcrrętey chorobie, r przt z wspólne pastw ska 
zarażaią pograniczne gromady, te znowu inne, przez co sig coraz bar­
dziey szerzy choroba, ile że czasem i niektóre Dominia nawet, dla oba­
w y  zamknięcia wsi taią rozszerzenie wiadomości o zarazie, tak, i i  gdy 
Rząd o tem się dowiaduie, śrzodki do zatamowania przedsięwzięte iu f  
są bezskutecznemu i  przy naylepszey cbęci nje może zaradzić temu nię. 
szczęściu, które nam takie przynosi klęski.

Słusznie przeto wspólne pastwiska graniczących wsiow można na­
zwać przyczyną prawdziwą pomuażąiącą poraor bydła.



N iepom ału  i to pomnaża choroby i zarazy iż  nasi gospodarze, 
bez różnicy (gdy iuż byd ło  wychodzi na  letnie pastwisko) w y p ę ^ a i ą  
oneż; nie zważaią byhaym niey  na t o ,  czyli deszcze, słoty łub  zimną 
dozwalają t$go, nie raz i często w  w icsenney p o r te  zimne kilka dnio­
w e panuięce deszcze, iako teź i w  czasie iesien i, staią się przyczyną 
rozlicznych zaraźliwych chorob gdy bydło przemoknione i  przeziębiono 
cały dzień pod niepog- dnym  niebem biedne Swoie pożywienie poszuki­
w ać 'musi, n k zn ay d u iąc  naw et w nocy w  oborach tego schronienia i 
Wygody, ktorey po takich niewczasach po trzebnie , ile że

, '  j  §• 8 . (

Z łe  chory i nieczystość.
Nie pom ału się przekładają  dó chorob i pom nożenia pom oru  — 

Kto zna nasz kray, kio dokładn e zna ..okolice rożne , (nie m ówię ia tu
0  w s z y s t k i c h  wsiach w  szczególności, tylko w  ogolności) musi zem ną 
przyznać, i i  w  więks^ey daleko liczbie obory dla bydła tak po ipekto- 
rycb  dworach, iako i u włościan w  naybiednieyszym  są stanie; w  lecie 
przed  mucham i i robactwem owe biedne bydlątka opędzić s>ę nie  m o­
gą, a w  zimie przep < ały dzień i noc będąc  uwiązane, nieznośne zimno 
W ytrzym ywać m uszą Sam to nieraz na moie oczy w idziałem , iż W 
czasie zawieruch i zawiewów śnieżnych przez noc , rano gospodarz swe 
byd ło  w  oborze nieiako szukać, i z pod śniegu nawianego w ydobyw ać  
musiał. —  Mało iest takich osobliwie u  włościan obqr, ktorychby balki 
drągam i lub  posową przyłożone by ły , i tylko sam dacii i to iesz-cze zły, 
iest przykryciem  dla bydło, które przy biedney do tego ieszcze paszy 
przeięte  nieznośuem zimnem, tu  i owdzie bez dostatecznego napoiu  cho­
rować i iedno od drugiego zarazać się musi. ,--

P rzydaym y do tego nieocbędostwo i&kie w  tych biednych pa* 
nuie oborach, gdzie nietyiko w  zimie, lecz naybardziey  w  lecie bydło  
bez ściełki w  sw vm  własnym  gnowa leżeć m usi;  w  lecie bowiem oso­
bliwi© na tłustych  i  pożyw nych pastwiskach zazwyczay bydło laxuie, 
a w naszych okolicach gdzie iuż koło Sgo W oyciecha wielu gospodarzy 
paszy* a cóż dopiero słom y do podesłania nie maią, coraz bardziey się gnoy
1 gnoiowlca w  oborze muoży, i byd ło  na noc w  tey  in o k r o ś c i leżeć m usi.

Czystość iednakowoż i ocbęd^stwo iest wraz z zdrow ą paszą 
naypierwszą zasadą hodowania bydła, i podług zadawnionego lecz pra-
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w dziw ego przysłowia, połow a paszy. —  Jak w ielce ci sobie sami szko- 
dzę (a tym  sposobem nayw iększa część gospodarzy postępuie sobie) 
i e  na byd ło  swoie ta k  m ało m aję w zględu i baczności, iż na pare cali 
czasem sw ym  w łasnym  iest obw alone gnoiem . N ietrzeba m i się pew nie 
nad  tym  obszernie rozw odzić, bo gdyby się ty lko nasi gospodarze o tera 
przekonać chcieli iak  w iele pory czyli otwory,, potow e do zdrow ia b v d la t 
służćj, gdyby chcieli o tern w iedzieć, i i  katary , freb ry  i często ieszcz4 do­
rsze choroby bydła  z zatrzym anych ew aporacyi w y n ik a ij, un ikaliby  tego, 
iżby  bydlęta  ich w  exkrem entach sw ych leżały, k tóre  żadnym  sposo­
bem  do zdrow ia bydła, lecz ty lko  do zasłabienia i  chorob p rzyk ładać 
się m uszę. - „ J

-  4

P rzydaym y  do tego w szystkiego m niey  baczny dozor nad bydłem  
k tó ry  w  naszym  kraiu  panuie, dodaym y czasem długo trw a ijce  u p a ły ' 
k tó re  się w śrzod lata często w  sło ty  i zim na od m ien ia ię , i na k tó re  
n ik t w zględu n ie m a, lecz zawsze czy  w  nayw iększe upały  czyli w  
nayprzykrzeysze sło ty  w y p ę d z a j  bydło' dla n iedostatku paszy, a przeto 
też wcale nad tym  się dziw ić nie m ożem y, gdy zarazy czyli pom or na 
byd ło  tak  iest częsty, praw ie n ieu sta ijcy , a co łat kilka lub  kilkanaście 
ledw o n ie  w szystkie Prow incye przechodzący, ile ie i n iek tóre dom i­
nia zan iedbuję  o w ybuchłey  zarazie donieść Zwierzchności przyzwoitey* 
nayokropnieysze bow iem  w ypadki z m ałych często w ynikaię  przyczyn’ 
k tó re  w  początku  zaraz um orzone, n iepozw oliłyby  się szerzyć złem u.*

R O Z D Z I A Ł  I I .
„C zem u podobne zarazy i  w ypadek b yd ła  ani tak częsty ,, ani 
„ tak  pow szechny, n ie  iest dośw iadczanym  w  Anglii, iFrancyi i 
„w  N iem czech?

§• 9*
W  sam ey istocie, podobne zarazy i  w ypadek byd ła , afti tak czę­

sty, ani tak pow szechny n ie iest w  Anglii, Francyi i w  Niemczech* n ie 
uw ierzy liby  podobno Anglicy, Francuzi lub  N iem cy, ażebyśm y się tak 
z naszem m ie li obchodzić byd łem ; zw róćm y ty lko oczy na ich hodo­
w anie  byd ła , a ła tw o  się przekonam y, d la  iakicb przyczyn tam  takie n ie  
p a n u ij  zarazy ; tam  albow iem  w szędzie p raw ie , w  oborach czyli stay- 
niach h o d u if  bydło* n ie  w yganiai § ie ńa pastw iska b iedne i  niepożyw ne 
lecz d o s ta rcz a n e j jaasz§ w  stayniach czystych tak w lecie iako  i  w  zC

l



mie utrzym yw ane zostaie. np. w  pkolicach W iirzburga, Bambergs, gdz?e 
rok rocznie bydło na stay ni ach sto i, zdaie s ię , i i  nie do obory, lecz 
do xi|żęcey stayni się wchodzi. —- Obora czysto w ewnętrz wybielona, 
* oknam i, iasna, maięca przegrody z larcić dla każdego bydłr. osobne*, 
stanowiska te sę w ybrukow ane, a za bydłem  w  śrzodku rynna do od­
pływ u nieczystości się znayduie, żłoby częstokroć sę z ciosanego kam ie­
nia, w  których pasza i lepiey i chłodniey się utrzym uie, nad te mi znay- 
duię się drabki do zakładania tak siana iako i koniczyny. —  Bydło co­
dziennie zgrzebłem i- szczotkę właśnie tak iak konie cbędoźone zastałe, 
z rana w ytrzęsaię słomę z pod bydła, w ym iataię stanow iska, i całę o- 
bo tę  w ysypuią piaskiem. Za kaidę  razę gdy które bydło bobczy, ,wy- 
m iataię m ierzwę i w yrzucaię z stayni, ieżeli się które bydło  we dnie 
poioży, tedy ie natychmiast znowu cbędożę, i codziennie mu ogony 
\vym ywaię. —  Nad wieczorem ścielę znowu regularnie byd łu : do dzie­
sięciu krow  iest iedna dziewczyna, która to wszystko robi, lecz ta także 
w lecie pasza czyli koniczynę dla tych dziesięciu krow zrzynać, do 
Stayni przynieść, swoie krowy w ydoić i wszelkg do  mleczywa naleźęcg 
pracę w ydołać musi. ' ,

Wszędzie prawdę w całych Niemczech, w  Francyi i Anglia to ochę- 
dostwo, ta regularność, ten dozor,, ta pieczołowitość i starunek około 
bydła iest rzeczę zwyczaynę, która niepomału do zdrowia bydła się 
przykłada; niepowinno nam zatem, to bydź zadziwieniem, i i  przy ta- 
kowein hodowaniu podobne zarazy i wypadek bydła ani tak częsty ani 
tak powszechny nie iest iak unas,

D a l s z y  c i§ g  potem .

O b w i e s z c z e n i e .

D y r e k t o r  S k a r b u  p u b l i c z n e g o  
w Departamencie Bydgoskim *

11 e z  o l u c y  a. \
Pr*edmiocie Denuncyacyi zaniesioney przez Dozorcę Ostachie- 

Wicza i btrainika konnego Słominskiego przy Komorze głowney Wieleń 
przeciw nieznaiom em u D efraudantow i z W ielenia o dąfraudacyę Cła 
Jnwektowego od trzech beczek, i  dw óch p u ł beczkow miodu do picia, 
1 50, funtów cukru białego, *
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G d y  p o  z a s z ł e y  n a  d n i u  15 ,  M a i a  i 8 n  d o  K o m o r y  W i e l e ń  d e -  
n u n c y a c y i  o  p r z e m y c e n i u  c ł a  w c h ę d o w e g o  p o d ł u g  r a p p o r t u  D e n u n c y a n -  
t ó w ,  p r z e z  s t a r o z a k o n n e g o  S z l a m e  A r o n , z  W i e l e n i a  o d  w z w y ż  w y r a ż o ­
n y c h  t r z e c h  b e c z e k ,  jl d w ó c h  p n ł  b e c z k o w  m i o d u  p o  p i c i a ,  i  5 0  f u n t ó w  
c u k r u  b i a ł e g o  z  P r u s s  d o  X i g s t w a  W a r s z a w s k i e g o  w p r o w a d z o n y c h ,  w  
b l i s k o ś c i  H o l l e n d r o w  K a l e n d o h  L u d w i g s d o r f  p o d  W i e l e n i e m  d n i a  1 4 .  
IV ia ia  1811 r .  z a b r a n y c h ,  p o m i e n i o n y  w y ż e y  D e n u n c y a t ,  n a t y c h m i a s t  ś i g  
s c h r o n i ł ,  i  d o  d a l s z e g o  w y t ł o m a c z e n i a  s i ę  n a  s k a r g ę  n i c  t y l k o  w  p i e r ­
w s z y m  T e r m i n i e  n a  d z i e ń  2 0 .  L u t e g o  r .  b .  p r z e z  K o m o r ę  W i e l e ń  n a ­
z n a c z o n y m ,  i  t r z y k r o ć  p r z e z  g a z e t ę  P o z n a ń s k ą  o g ł o s z o n y m ,  a l e  n a w e t  
W  p o w t ó r n y m  T e r m i n i e  z  s t r o n y  D y r e k t o r a  S k a r b u  w  p r z e c i ą g u  s z e ś c i u  
t y g o d n i  o d  d n ia .  4 .  M a i a  r a c h u i ą c ,  p o z w o l o n y m  i  p r z e z  D z i e n n i k  D e ­
p a r t a m e n t o w y  B y d g o s k i  t a k ż e  p o ® t r z y  r a z y  z a p o w i e d z i a n y m ,  a n i  o s o b i ­
ś c i e ,  a n i  p r z e z  u m o c o w a n e g o  n a  t y l e  r a z y  r z e c z o n e y  K o n i o r z e  n i e s t a i  
w i ł ^  w i ę c  t y m  s a m y m  i a k b  K r z y w d z i c i e l  S k a r b u ,  D e f r a u d a n t  o p ł a t y  
c e l n e y  w ć l i o d o w e y ,  i  p o z b a w i o n y  w s z e l k i c h  s r z o d k o w  u s p r a w i e d l i w i e n i a  
się n a  D e n u n c y a c y ą  p o d d a ł  s i ę  s a n r  z a o c z n i e  R y g o r o w i  P r a w  S k a r b o ­
w y c h  d e f r a u d a c y i u y c h ,  w  m o c  k t ó r y c h  a  m i a n o w i c i e  a d  § .  30 J n s t r u k -  
c y i  p r o c e s s o w e y  D y r e k t o r  S k a r b u  w s k a z u i e  p o w y ż s z e  O b i e k t a ,  c z y l i  
i c h  w a r t o ś ć  W g o t o w i z n t e  p r z e ź  L i c y t a c y ą  z e b r a n ą ,  n a  k o n f i s k a t ę ,  s t a ­
n o w i ą c ,  a ż e b y  n a p r z ó d  z  t e g o  n a l e ż n e  c ł o  w c h o d o w e ,  p o t y m  k o s z t a .  
Z a  J n s e r c y ą  d o  g a z e t  P o z n a ń s k i c h  W  k w o c i e  -  > Z ł t .  2 7 .  g r .  18 .
P r o  A s s y s t e n c y a  -  -  •  • Z ł : • 2.
Z a  O b w i e s z c z e n i e  i  w y w o ł a n i e  -  - -  Z ł t .  1. g r .  1 5 .
Z a  J n s e r c y ą  R e d a k c y i  D z i e n n i k a  B y d g o s k i e g o  -  Z ł t .  5 8 .  g r .  2 7 .
x a s p o k o i o n e  b y ł y ,  r e s z t a  z a ś  p o d ł u g  § .  19 .  J n s t r u k c y i  p o d z i e l o n ą  z o ­
s t a ł a ś  P o w y ż s z a  R e z o l u c y a  s t a i e  s i ę  p r a w o m o c n ą ,  i e ż e l i  w  p r z e c i ą g u  

j-z .  —  S r z o d k i  p r a w n e ,  t o  i e s t  z a s k a r ż e n i e  d o  T r y b u n a ł u  C y w i l ­
n e g o  D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e g o ,  l u b  p r o ś b a  o M o d e r a c y ą  k a r y  do JW. 
M i n i s t r a  S k a r b u  n i e  z a y d z i e .  -  1

W B y d g o s z c z y ,  dnia 5. Grudnia 1812.

(X. S.) /• C y l w i l i o w s k i ,
Z .  D .  S.

Wesołowski, S. D. S.


